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KURYER LITEWSKI
w W ilnie w Poniedziałek dnia 22 Lutego v.s. 1826 roku.

W i a d o m o ś c i  K r a j o w e .

Ostatnia data gazet sanktpetersburskich jfest 
dnia i 3 lutego. .

Podług doniesień z Tagttnrogu  pod dniem 28 
stycznia, otrzymanych od Leib-medyka Staffre*  
gena , zdrowie N a yja śnieySzey C esar zow ey  E l ż b ie 
ty  A l b x i e j e w n y  w  tak dobrym jest stanie, że J ey 
C e s a r s k ie y  M ości podobało się wstrzymać wyda
wanie o tern biuletynów'.

Jenerał Hrabia B lom e , minister duński, miał 
honor złożyć C e s a r z o w i  J egomości od Monarchy 
swojego znaki O rderu Słonia.

Baron Beaulieu-M arconay  , szambelan J. K . 
W .  Xiążęcia Oldenburskiego, i P. H a yn a u  jene
rał major w służbie J . K .  W . Elektora heskiego, 
przybyli do tuteyszey stolicy.

Beskrypt. Jego Cesarskiey M ości do Jen era 
ła  .Porucznika K u ru ty , JSaczelnika Głównego S zta 
bu Jego Cesarskiey W ysokości Cesarzewicza i 
W Jelkiego K iązęcia  Konstantego.

Odznaczające się zasługi, które ustawicznie o- 
kaz ywałeś W  Pan, w przeciągu długiego szeregu 
la t ,  jak się znaydujesz przy Osobie J ego C es a r s k ie y  
W  ysokości C $ saRzew ic za  i  W ie l k ie g o  X ią żęcIA 
Ko nstantego, Brat Nasz ukochany, zwrócił szcze
gół ią na W  Pana uwagę, i  nabyłeś W P a n  prawa 
na} większego do Naszey łaskawości i wdzięcznością 
postanowiliśmy na okazanie W  Panu tych uczuć, 
mianować Gro Kawalerem orderu śgoA Y todzi-  
m ierzą  1 klassy, którego znaki przy tern są przy
łączone, dla noszenia podług ustaw7. Zostaję ku 
W  Panu  przychylnym.

(podpisano.) N i k o ł a y .
S. Petersburg d- 5
lute g o i  826 roku. _______ __

Przez Najwyższy dyplomat pod dniem 31 sty
cznia, C esa r z  J egomość udarować raczył brylan
tową ozdobą orderu ś. A n n y  iszey klassy Jene
rała Majora, Iw anow a 2go, Inspektora naczelnego 
szpital ów w Petersburgu  i okolicach.

Przez Nay wyższy Ukaz pod 22 stycznia , na 
zaświadczenieJEGoCbsARSKiEY W ysokości C e s a r z e - 
wtr za, o gorliwości odznacza jącey się w służbie,znay- 
d ująć eg o się przy J ego  W ysokości, urzędnik 5tey 
k U ssy Daniłow^ nayłaskawiey wyniesiony do 4tey 
klassy.

Przez Najwyższy Ukaz pod dniem 28 stycznia, 
znaydujący się w etacie dworu J ego  C e sa r sk iey  
W  ysokoścI W ie l k ie g o  X i Ążącia M ic h a ł a , w obo
wiązkach koniuszego radca stanu JJiwow, i zarzą
dzający kantorem, radca kollegialny Z eger , w  na
grodę gorliw ej służby, nayłaskawiey mianowani: 
lss у rzeczywistym radcą stanu , a ostatni radcą 
stanu.

Przez Nay wyższy Ukaz d. 3o stycznia, na za
świadczenie J ego C esa r sk ie y  W ysokości C e s a r z e 
w icza  i  W ie l k ie g o  Х ц і ^ сіа K onstantego  P a w ł o 
w i c z a , w  nagrodę odznaczającej się gorliwości i 
czynności w obowiązkach służby, i ze względu, że 
w randze teraznieyszey zostaje od d. 26 sierpnia 
181З roku, Gubernator cywilny wołyński radca sta

nu Andrzeykow icz, nayłaskawiey mianowany Rze
czywistym radcą stanu.

Przez Najwyższy Ukaz pod dniem 3 lutego, 
zostający w mi ras tery um skarbu radca stanu B o 
rysów  , nayłaskawiey mianowany Gubernatorem 
cywilnym twerskim.

Przez Najwyższy, Ukaz pod 21 stycznia, od- 
stawny pułkow nik Alexander Bajewski, nayłaska- 
w іеу mianowany do obowiązków kamerhera dwo
ru  J ego  Ce s a r s k ie y  Mości.

Przez Najwyższy Ukaz d. 22 stycznia,będą
cy w  obowiązkach kamerjunkra , vice-gubernator 
słobodzko-ukrainski, radca kollegialny Doniec Z a -  
charzewski, mianowany do obowiązków kamerhera 
dworu J ego Ce sa r sk iey  M ości.

N a jw y ższy  reskryp t Jego Cesarskiey M ości 
do P . Bzeczywistego R adcy  taynego 1 klassy X ią -  
zęcia Jjopuchina.

Xiążę Piętrzę W asilew iczu! P rzy  pierw\szem 
obejrzeniu różnych wydziałów rządów Państwa, 
zwróciwszy szczególną uwagę na ułożenie o jczy
stych praw naszych dostrzegłem, że prace, od da» 
wnych Іріч w tym wydziale przedsięwzięte , były 
wielokrotnie przerywane, i dla tego dotąd nie sta
nęły u swojego kresu. Pragnąc, ile można, na jle 
p ie j  zapewnić rychłe ich dokonanie, uznałem rze
czą potrzebną wziąć je pod bezpośrednią Mą w ie- 
dzę.Dla tego rozkazałem,we własnej Moiey kancela- 
ryi zrobić osobny ich oddział. Urzędnicy Kommissyi 
praw , częścią weydą do składu tego oddziału, czę
ścią inne otrzymają przeznaczenie, służbie ich i 
zdolnościom odpowiednie. Umieszczenie tego od
działu będzie w  tym samym domu, który dotąd 

rzez Kommissyą był zajmowany. Summy jey e- 
onomiczne, p rze jdą  pod zawiadowanie Ministe- 

ryum skaibu.
W am w7ięcey, a niżeli komukolwiek, znajoma 

jest zupełna ważność dobrego i ustalonego prawo
dawstwa. O naczelnem kierowaniu przez was, Kom 
missyą p r a w , ze zdania sp raw y , przez was Mi 
przedstawionej, i  z ustnych waszych opowiadań, 
z zadowoleniem postrzegłem , z jak szczerem pra
gnieniem i gorliwością odznaczającą się przykłada
liście się do tego dzieła. Pewny jestem, ze i W 
teraznieyszem jego urządzeniu, doświadczenia wa
sze i wiadomości w rzeczach Państwa, przez ciąg 
wieloletniej służby waszej w różnych wydziałach 
nabyte, będą pożyteczną i zawsze wierną M i po
mocą.

Zostaję kti W a m  zawsze życzliwy.
JSa au ten tyku  własną  Je

go C es a r s k ie y  M ości ręką  
napisano : NlKOŁAT.
iS. Petersburg d. 5 i
stycznia 1826 roku. ____________

N ayjaśNieyszb  C esarzow  e * A l e x a n d r a  i M a- 
RYA, d la  dobroczynnego tow arzystw'a dam w B y -  
dze ofiarowały po looo rubli, i dar ten swóy przy 
najłaskawszych listach przesłać raczyły na ręce 
Margrabiny Paulucci, Prezydentowey towarzystwa.



W yją tek  z doniesienia Cesarzowi Jm ci od 
Moskiewskiego Jen era ł Gubernatora W ojennego  
Jenera ła  K aw aler у  i  Х іц Ц с іа  Goli су na pod d. 3

lutego 1828 r . • • n  т
Ciało świętęy pamięci Cesarza. J egomości, 

dnia wczorajszego przybyło szczęśliwie do wsi Ko- 
łomeńska  i  samo tylko natężenie się mrozu było 
przyczyną, że nieco poźniey od zwyczaynego cza
su taAi przybyło. Przed wejściem żałobnego kon
duktu do wsi Kołomeńska, Moskiewski Wojenny 
Jenerał Gubernator, RzeczywistyRadca T ajny  Xią- 
żę Jusupow , Naczelnik 5go korppsu piechoty H r a 
bia Tołstoy, W ie lk i  koniuszy M uchanów, przezna
czeni na pierwszy od tu te jsze j  stolicy deżur przy 
tranie; odstawny Jenerał kawaleryi М ргахіп , Sena
torowie: B akunin  i Kawie г  у  n, W  ieiki Mistrz obrzę
dów K a ryszk in , Kamerher Kokosżkin i dalsi urzę
dnicy, oraz znaydujący się tu Jenerałowie adjutanci 
Hrabia Osterm an Tołstoy , R ożen , Sipiąhin  ą mni 
przy zwłokach będący Jenerałowie i Adjutanci bo
kowi, spotkali je przy samym wjeździe do wsi Koło
meńska, prowadzone przez Агсу-Biskupa Moskiew
skiego Filareta,dwóch  Biskupów,'Wikaryusza i G ru 
zińskiego D asyfeusza ,tudzież dalsze Duchowieństwo 
i wielkie zgromadzenie ludu. Po odprawieniu zwy
czajnych  modłow i oddaniu przez wszystkich pokło
nu dla ciała, wniesiono je do Cerkwi i postawiono na 
przygotowanym katafalu.W czasie ley żałobnej pro
cesy! pótk kargopolski dragonów przodem szedł 
w paradzie : a cichość i żal powszechny, z jakim 
wszyscy mieszkańcy tameczni i z okolic zgroma
dzeni otaczali karawan, temu Żałobnemu obrzędo
wi nadawały powagę, jaka tylko w podobnych 
zdarzeniach miejsce znajdować zwykła.

Włościanom wsi Kołomienska , jako właści
wie należącym do zmarłego Cesarza J egomości, 
przez wzgląd na szczególne ich prośby, które po- 
klękawszy spotykając ciało zanosili, dozwolono by
ło ciągniąć trunę aż do cerkwi.

W yją tek  z doniesienia Jego Cesarskiey M o 
ści. od Moskiewskiego Jenera ł Gubernatora W o 
jennego, Jenera ła  ja zd y  KięciaG olicyna pod  dniem  
4  lutego 1826 roku.

Ciało w Bogu spoczywającego Cesarza  A l E-  
3Candra  P a w ł o w ic z a , dnia wczorajszego przybyło 
szczęśliwie do M oskwy , i  spoczywa na przygolo- 
wanem m.eyscu w Soborze - Archanielskim, przy
bycie zaś do Stolicy i żałobne przez mą prowa
dzenie odbywało się sposobem następującym :

Uwiadomiony będąc przez P. Jenerał-Adjutan- 
ta Hrabiego O rło w a -Denisowa, ze ciało, dla trwa
jących ciągle wielkich mrozow, nie ріегѵмеу mo
le  przybydź do rogatek, aż dopiero około godzi
ny iszey z południa, z orszakiem moim 1 razem 
z Oberpolicmeystrem moskiewskimi Policmeyslra- 
mi spotkałem je nieco daley , jak o dwie wiorsty 
od miasta we wsi JSUnych Kotłach, dokąd przy
prowadzili je ze wsi Kołomeńska  w wielkiey licz
bie włościanie, którzy, z obu stron otaczając ża
łobny orszak, zachowywaniem największej ciszy, 
porządku i żalu, z daleka widzowi wrażał, szcze
gólniejsze uczucia pobożnego uszanowania dla n a j 
droższych zwłok Zmarłego. W  środku Daniłow
sk ie j  słobody, przed samą rogatką leżącej, przy 
zgromadzeniu ludu, truna zmarłego Cesarza prze
stawiona została na przybyły do tegoż mieysca, 
spotykający, wspaniały powoź, osmią końmi cią
gniony, i w  końcu godziny pierwszej z południa, 
Zwłoki przybyły na rogatkę, u ktorey oczekiwa
li juz na Nie , do spotkania przeznaczeni, Ducho
wni i Świeccy Urzędnicy i cąły , przez Rzeczy
wistego Radcę Tajnego, X.ąŻęcia Jusupowa urzą
dzony ceremoniał. Przed wejściem ciała do mia
sta, odprawiły się zwyczajne m odły , przy kapli
cy przy samym wjezdzie do rogatek będącej , a 
w godzinę po południu zaczęło się żałobne prowa
dzenie w Stolicy przez ulice: serpuchowską, pło
tnicką i moskwarecką, bramę spaską do Soboru 
Archanielskiego.

Woyska , ściągnione na to zdarzenie do 
Moskwy , uszykowane stały od rogatki aż do So
boru Archanjelskiego. Niezliczone tłumy wszy

stkich stanów mieszkańców Stolicy , okrywały 
wszystkie rynki i trotoary, a z mnóztwem widzów 
z domów i różnych przymoslek i galeryy, poza 
szlakietami i parkanami przysposobionych , z da
chów naw e t, spotykali wszędzie ciało Zmarłego 
C ksarzA, z jak na у większą cichością i widoczną 
żałością, w wielu zaś mieyscach, osobliwie w cza
sie odprawiania przy każdey Cerkwi modłów, 
przy których zawsze kondukt zatrzymywał się, 
wylewane były łzy prawdziwego żalu i boleści. 
Słowem : na przestrzeni pięciu wiorst praw ie 
od rogatki do Soboru . panowała tak głęboka ci
chość i porządek , że cały obrząd żałobny, wię
c e j  , jak na wiorstę przed powożeni rozciągający 
się, naymnieyszey nigdzie nie doznał, ani zawady, 
ani jakiegokolwiek zamieszania, lub zatrzymania 
się, a posuwając się swobodnie powolnym krokiem 
wśród milczenia, po wygładzonych i piaskiem w y
sypanych ulicach i rynkach, sam przez się wię~ 
cey jeszcze czynił pobożnego wrażenia ku drogim 
szczątkom zmarłego C esarza .

Po przybyciu ciała, o pół do piątey ku Soboro
wi Archanjelskiemu , u zachodnich drzwi które
go zrobiony był pomost równo z tym. na którym 
znajduje się w Soborze przybrany katafal i równa
jący się z wysokoścą katafala powozu, truna zmar
łego C esa r za  wniesiona została, przez Jenerał 
Adjutantów i Adjutantów bok owych do Cerkwi, 
gdzie, po jey postawieniu na mieyscu, i po złoże
niu naokoło katafala znaków dosloy nościCESARSKiEY 
i ord ero w, (d prawiona była pa nic bida przez Ar- 
cy-Biskupa Moskiewskiego z dalszym duchowień
stwem, i w tymże czasie nim jeszcze zmrok zapadł, 
pozwolono było ludowi oddawać pokłon zmarłe
mu w Bogu C e s a iz o w i  , oraz zrobiono rozporzą
dzenie, na dalsze dni, względem dozwolenia odda
wania pokłonu ciału , co do szlachty , kupców i 
•wszelkiego stanu ludności.

W^yjątek z doniesienia Jego Cesarskiey ]\to- 
ści od W ojennego Jen era ł Gubernatora M oshie- 
wskiego, Jenera ła  kaw aleryi K iązęcia  Golicyna, 
pod  dniem 6 lutego 1826 r.

Dnia w czorayszego, po odśpiewaniu po m szy 
panichidy w Soborze Archanielskim , po zeszłym 
W  Bogu C esarzu  A l e x a n d r z e  P a w łow iczu , dozwo
lono publiczności oddawać pokłon ciału. Naypier 
wsze stany mieszkańców Stolicy w nadzw y- 
czaynem zgromadzeniu, z serdeczną gorliwością 
ubiegały się o oddanie ostatnie\ powinności dla 
drogich zwłok wiekopomnego M onarchy . Nie po
dobna naznaczyć liczby ludu, który napełnił *■ yn 
ki K rem la, gdyż cały K rem l bez wyjątku, pok łu 
ty był różne rui pojazdami, i niewypowiedzianym 
tłumem ludu, który z równąż pobożnością, ku Świą
tyni Pańskiej i ku Zwłokom spoczywającego w 
Bogu C e s a r z a , zbliżył się do truny i z oddaniem 
ziemskiego pokłonu, całował ją, z jaką gorliwością 
i serdecznością każdy starał się weyść do środka 
Soboru.

(Dalsze doniesienie J . С. M . od Jen era ł- 
G ubernatora W ojennego Moskiewskiego o w ypro
wadzeniu Zw łok ś p . Cesarza z M o skw y , oraz. 
program m a konduktu i obchodu w tey  Stolicy, 11- 
micścimy w następującym  numerze').

Citowiany w powiecie (szawelskim) d. 4  lutego.
W  dniu w czorayszym i dzisiejszym, jako prze

znaczonym na obchód pamiątki pogrzebowej, J W . 
Antoniego Burby, Marszałka powiatu sza w elskiipgo 
Kawalera krzyża ś. Jana Jerozolimskiego, który 
w dniu 4 grudnia roku 1826 w Dreźnie żyć prze 
stał, mury luteyszey świątyni Pańskiej okryte k i
rem, stawiły nader rozczulający widok, gdy z wie
lu powiatów licznie zgromadzeni obywatele, k re 
wni , i przyjaciele nieboszczyka, niemniej zebra 
ni, d mównicy, słudzy i włościanie, łączyli łzy do 
śpiewów żałobnych, i ofiar sług Ołtarza Bożego, z 
błagalne mi modły , do Pana Zastępów , za duszę 
zmarłego. Nader wcześnie: bo w roku trzydziestym 
życia, ten mąż zacny życie zakończył, dla powiatu, 
którego był pierwszym urzędnikiem, dla domu i



imienia , którego był filarem; lecz dosyć żył dla 
zjednania sobie powszechnego szacunku i pamięci 
л uwielbieniem. Świadkowie tego dziś licznie do
wiedli, opłakując stratę jego, a cnoty domowe to
warzyskie i obywatelskie, długo jeszcze za grobem 
dochowują pamiątkę Lego nieodżałowanego oby
watela. Jakoż w ciągu dwóch dni nabożeństwa, 
wyborne czterech kaznodziejów m ow y. czerpane 
z pt zykłodnego życia ś. p. Antoniego Bur by , tu
dzież mowy, rniane przez krewnych lub przyjaciół, 
jako to: J J W  W . Włodzimierza Gadona b. Marszał
ka plu telszewskiego, dozorcy honorowego szkół w 
powiecie tcIszewskim,KaziinierzaNarbuUa b.Podko
morzego ptu szawelskiego i dalszych obrzędowi 
temu uświetnienia dodały, a cieniom zmarłego nio
sły hołd winny obywatelskiego uszanowania, i tkli
we у czułości. Ten wierny poddany M onarsze , 
syn szanujący i miły rodzicom, mąż nieodżałowa
ny, przyjaciel szczery , dla s łu g , domowników, i 
włościan, pan najlepszy: gdy tych ostatnich ochra
niając dolę, darował wszelkie na nich zaległości 
i czynsze. Jeśli pozbawił nas tey pociechy, umie
rając za granicami Państwa, aby popioły jego, o- 
bok popiołów przodków' i rodziny spoczywały; 
niech przecie odbierze upewnienie, za pamięć An
toniego Bur by, Marszałka sza welskiego, długo będzie 
szanowaną przez tych wszystkich, którzy go znali.

K r ó l e s t w ' o P o l s k i e .
PTarszawa d. 27 lutego.

(z Monitora И ar s za ws kie go.)
W  tych dniach ogłoszone zostały listy Jaśnie 

Oświeconego Xięcia JNamiestnika Królewskiego, 
zwołujące zgromadzenia gminne cyrkułów 7 i 4go 
miasta Warszawy, na dzień 9 następującego mca 
marca , w celu w yboru członków' rady wojewódz- 
kiey, w inieysce kończących swe urzędowanie do
tychczasowych radców.

W yszła z druku elegia na zgon ś. p. F ranci
szka D ybka , doktora i professora warszawskiego 
uniwersytetu.

W  kalendarzyku polskim wyszłym roku 1707 
vv Toruniu, znajdowała się następująca wiadomość. 
W  okolicach B y  gdoszczy w dzień ś. M acieja  w cza
sie tęgiego mrozu, znaleziono przy drodze na śniegu 
leżące, niedawno urodź ne dziecie. Bednarz z 
Kygdoszczy  wziął tę sierotkę: był to chłopiec, da
no inu imię M aciey , że go w len dzień znaleziono, 
a przezwisko M rozili, że leżał porzucony w cza
sie tęgiego mrozu. Maciuś, uczył się bednarki i 
zawsze lak był wytrzymały na zimno , iż podczas 
na\ tęższych mrozów chodził i pracował tylko w 
jedney koszuli, bez innego odzienia; w lecie bywał 
słabszy, ale im tęższa była zima. tym on był zdro
wszy 1 silniejszy. Doczekał się poźniey starości, 
ale właśnie także w dzień ś. M acieja  gdy niebyło 
w cale m rozu , tak zachorow ał, że umarł oblany 
potem jakby zostawał w* kąpieli. Jeszcze i to o 
tym Mrozi ku powiadają , że przez całe życie nic 
gorącego nie mógł jeść i pic, a .nayuSubieńszemi je
go przysmakiem była zdrojowa woda, którą prze
chowywał między lodem.

A U S T R Y A.
W iedeń dnia  29 stycznia.

(z M onitora W arszawskiego .) 
Tegoroczny karnawał zakończył się w ostat

nich dniach, to jest w  poniedziałek 6 lutego, świe
tnym balem konsliurnowym, który dawał w swym 
pałacu królewsko-angielski poseł P . Henryk W el-  
lesley. W  dwónaslu kadrylach, po większey czę
ści z romansów JPaltera Scotta , Barona i B«wo- 
nowey L a  JMotte-Louyuć wyjętych, widziano wszy- 

Щ slko, co tylko przepych i dobry gust naypiękniey- 
|S szego wystawić zdołają. W spaniały  i prawdziwie 
' ;edyny w swym rodzaju widok wystawiały ubiory 

bogato kleynotami ozdobne. Prócz osób w kadry
lach, których było 175, znajdowało się jeszcze 60 
osób w ubiorach różnych ludów 1 wieków, nie- 

Ц mniey gustownych i bogatych, jak poprzedzające. 
II beszta gości, do З00 osób prawie, wystąpiła w ró

żu ofarb nem domino. Obszerniejszy opis tego balu 
umieszczony wkrótce będzie w piśmie peryodycz-

nem, sztukom, literaturze, teatrom i modzie poświę- 
conem.

W  gazecie presburskiey następujące doniesie
nia znaymiją się. Dnia 7 b. m. na 5o posiedzeniu 
seymu, ukończono rozpoczęte na poprzedniej ses- 
syi rozprawy, tyczące się wychowania publicznego, 
i odesłano do stołu magnatów', od którego znowu, 
uwagi nad u rzędowe mi stosunkami K rólew sko-W ę- 
gierskiey nadw ornej kamery, Stanom przesłane zo
stały. Po od zytaniu projektu i wskazaniu go do 
dyktatury, rozp częły się wprawdzie rozprawy o 
sposobach, do postępku, udoskonalenia języka wę
gierskiego i literatury wiodących; lecz przerwane 
bydź musiały z powodu odmian w kopijach pro
jektu, wypracowanego na posiedzeniach wydziało
wych : odesłano je więc nanowo do dyktatury. 
W zięte potem pcd rozwagę projekta, tyczące się 
sprzedaży dóbr koronnych przez licy tacje, tudziez 
oskarżeń bezim iennych, roztrząsane by ły  d. 8 na 
5 i  posiedzeniu. __________

P R tJ 8 8 Y.
Berlin  d. 21 lutego.

{z G a ze ty  W  arezawskiey).
Stolica tu te js z a , która miała Szczęście wi

dzieć w m urach swoich najw iększego wodza an 
gielskiego w wieku przeszłym, sławnego M albo- 
rough , była taki* uszczęśliwiona pobytem n a j 
większego wodza wspomnionego M ocarstwa w tym 
wieku. Xiążę W ellington  przybył ta  d - 17 b. ir. 
zrana. Obecni Jenerałowie i officerowie sztabowi, 
pod przy w óditw em  Jenerała Feldm arszałka H ra 
biego Gneisenau, złożyli swoje uszanowanie temu 
Xią*ęciu, jako Króle wsko-Pruskie mu Feldmarszał 
ko w i. Xiążę złożył hołd uszanowania swego Mo
narsze, Xiążętom i Xięznom rodziny K rólew skiej, 
odwiedził nawzajem Hrabiego Gneisenau, i nie o- 
mieszkał także odwiedzić K ięiney Bliicher% wdo 
w y po wiernym jego tow arzyszu oręża. Dnia 18 
b. m. odprawiła się wielka parada dla uczczenia 
Xięoia. W  czasie przeciągania woyska na placu 
zanikowym , Xiążę, ubrany w m undur Jenerała 
Pruski go stał po lewey stronic K róla. Lud, li
cznie zebrany, wydając okrzyki hurra! odprowa
dził Xięcia do domu zajezdnego. Podobnież przy
jęty został wieczorem na operze. Dnia 48 b. m. 
z w tedz.ł pracownią professora i snioerza Rauch , 
gdzie oglądał kolosalny posąg X iąięcia Bliichera, 
mający dź wystawionym w Berlinie . Pochwa
ła jego była tym  pochlebmeyszą dla a rty sty , i i  o- 
kazi w ała snakomity gust znającego się na dziełach 
kunsztu starożytnych i tegocz*sn\ oh. Oświadczył, 
iż popiersia Cesarza Alenandra i X iążęcia Blii~ 
chora są bardzo pudubne, i zaraz zamówił je dla 
siebie Król Jmć podarował Xią£ęciu m niejsze 
bronzowe popiersie Bliichera, i kazał je postawić 
w pokoju jego. Dnia 19 był Xiążę na obiedzie u 
Niąyęcia Kumberland, a wieczorem snaydował się 
na świetnym balu składkowym w sali tea tra ln e j, 
gdzie było przesiło 1200 osob. Tańcow ał kilka 
polonezów z X>t£nami rodziny K rólew skiej, i ba
wił od pół do 8mey dogtey. M ówił wiele z da- 
wnieyszemi swemi towarzyszam i broni, a tak w i
dział znowu zebraną około siebie, dobrze znaną i 
przyjacielską główną kw aterę w Bello Aliance  i 
P aryżu; lecz rón nie, jak on, w  spokojnym  cywil
nym ubiorze. Szczęśliwy trafunek  z rz ą d z ił, iż 
Feldm arszałek H rabia G neisenau , Jenerał Poru
cznik M iiffling , k tóry  w czasie bitw y pod Belle 
Aliance znajdow ał się przy Xięciu , a potym był 
Gubernatorem  P ary ia . Jenerał major P fuel, k tóry 
roku 1815 by ł dowódcą w P aryżu , Jenerał major 
N ostiz , i inni wojskowi, osobiście znani Xiążęciu, 
znajdow ali się na tym balu. Xiążę, zdumiony pię
knością sali, oświadczył kilkakrotnie, ii, ani Lon
d y n e m  P aryż  nie ma takiey. Professorowi Rauch  
który tak ie  był obecny, polecił, aby mu z inne 
mi, zam óл ionemi już robotam i, posłał do L o n d y
nu  popiersie m arm urowe M onarchy naszego. X ią- 
żę W ellington  wyjechał wczora ztąd o godzinie 
4iey zrana w dalszą podróż do Petersburga.
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W y s p y  J  o  n  s k  i  9.
Korfu dnia  2З stycznia,

( z  Dostrzegacza Austryackiegn .)
Stan rzec iy  nie odmienił się w niczóm pod 

M issolungą. Z  jedney strony, przygotowania /órn- 
Лі'тло baszy i serask iera , aby nakonieo zdobyć 
tw ierdzę, która przez ty le  lat opiera się orętow i 
P orty ; z  drugiey, odwaga i niezmienne postano
wienie oblęzeóców , bronienia się do ostatniego, 
to jest w szystko , o o znośna donieść z tey części 
tea tru  woyny, na k tórą sprawiedliwie wszystkich 
uwaga szczególniey jest zwróconą.

Podług doniesień angielskiego rezydenta W 
Cefalomi, pułkownika Napier, liczba statków grec
kich, (podług wszelkiego podobieństwa do praw dy, 
spezyotyckich), widzianych na początku h. m. przez 
austryacki bryg Felloce przy brzegach w yspyZante , 
m iała się w dniach ostatnich pomnożyć do 16 żagli.

Dowiedziano się tu  niedawno z ust Beja Val- 
lony  (*), k tóry  przed kilku dniami przybył do tey 
wyspy dla poratowania zdrowia , o jedney okoli
czności, k tó ra  się nie mało mogła przyczynić do 
osłabienia działań R eszyda  baszy przeciwko M is- 
solundze. Pomieniony B e y , Izm ael basza, nay- 
enakomitszy pod seraskierem  woyskowy dowód
ca, w y ru siy ł zaraz w pierwszych dniach kwietnia 
zeszłego roku. ze swojemi Albańczykami przeciw
ko M issolundze , i należał zaszczytnie do bitew, 
stoczonych przy  przeyściu przez Achelous, późniey 
zaś naw et pod samą tw ierdzą. Lecz gdy się o- 
blęźenie nadspodziewanie przedłużało, a  od nieja
kiego czasu nie wypłacano przyobiecanego żołdu, 
będącego dla Albańczyków istotnym  do woyny 
powodem; Izm ael basza, sprzykrzyw szy sobie dłu- 
żey czekać , gdy mu się żaden widok zdobyczy 
nie nastręczał, przedsięwziął otoczyć swojemi ludź
mi namiot seraskiera, i  przym usić go do wypła
cenia zaległego żołdu, co teź R eszyd  basza natych
m iast uskutecznił. Zaledwie Izm ael basza ode
brał pieniądze, gdy natychm iast ze swojem woy- 
skiera , do 4 ooo w ynoszącem , opuścił obóz pod 
M issolungą  i do domu powrócił.

W iadomości ż  M orei % za k tórych  rzetel
ność zupełnie zaręczyć nie można, lubo są dosyć 
do praw dy podobne, donoszą , że Kolokotronl sto
jący z 5  do 4ooo woyska przy Caritene} nadaremnie 
się po dwakroć pokusił, aby odebrać T rypo lizzy  
w którey Ibrahim  basza miał więcey, niż З000 woy
ska zostawić; przy druglem natarciu  był w  nie
bezpieczeństwie utracenia życia; lecz dodają, i i  spo
dziewa się znacznych posiłków ze strony Argos i ma 
zamiar przedsięwziąć nanowo zdobycie T rypolizzy .

T  u  R o Y A.
Gazeta powszechna rawiera z T ry eitu  pod 

dniem у lutego, list następujący:
„Nakonieo znowu otrzym aliśm y wprost wia

domości z Korfu  , dochodzące do d. 25  stycznia. 
Potw ierdzają one dawnieysze wiadomości o zdo
byciu na powrót T rypolizzy  przez Kolokotronie- 
go. Znajomy Jenerał Rassaroli m iał w  tey £ prawie 
połedz. Do ty ch  wiadomości dodają, iż Ibrahim  
basza, po odniesionych klęskach tu  i pod M isso- 
lungą , od Patras pociągnął ku Naoarino. Kolo- 
hotroni, po zdobyciu Trypo lizzy , udał się ku Mo- 
dony chcąc, jak tylko m ożna, tw ierdzę tę  opano
wać. M issolungą  ma bydź zupełnie wolną ze 
strony morza,

H i s z p a n i i  A,
M adryt dnia  3o stycznia .
(z Gazety W arszaw skiej).

Nie słychać juz o dalszem śledzeniu spisku 
B e s s ie r e s a .  Przypominając sobie, iż Xiążę In fa n -  
tado, zaraz po objęciu urzędu swego, kazał sobie 
podać akta tey sprawy; że potem sędzia instruk- 
cyyny P rieto  i jeneralny intendent policyi R e-  
cucho otrzym ali rozkaz, aby się czynnościami swe-

(*) Sandżak na brzegu Jońtkiego morza , na p ó ł- 
noo Janiny, w którego państwie le iy  Depede- 
len , mieysce rodzinne  Ali b a szy ; Sandżak  
ten znajom y także pod imieniem  А ѵ іопа.

m i naygorliwiey zajm owali; że nakoniec w i 4  dni 
po tym rozkazie, osoby naywięcey należące do tey 
sprawy, częścią uwolniono , częścią do tuleyszey 
stolicy przywołano; wnosić wypada, iż dalsze śle
dzenie zostało zaniechanem, i że szczególne okoli
czności do tego skłoniły.

Donoszą z K orunny  pod d. 21 b. m. co na- 
stępuje: „Niepodobna sobie wystawić nieszczęścia, 
jakiemu wszystkie klassy mieszkańców na pro- 
wincyi ulegają. Naywięcey cierpią wieśniacy, w y
stawieni na wszelki ucisk władz niższych. H an
del znajduje się w stanie, tak  rozpaczającym , i i  
kupcy zamyślają zaniechać wszelkich interessów, 
aby się uwolnić od płacenia podatków.u

Bada stanu postanowiła przywieść do skut
ku śpieśzną wyprawę do H awąnny. Dowództwo 
jey mieć będą pułkownicy Caturla i Teilo.

Prezydent rzeczypospohtey mexykańskiey o- 
trzym ał od Oyca ś. list następujący: „Ukochany 
Synu! Odebraliśmy list, któryście do nas w paź* 
dziermku wraz z  wieloma i rozm aite / treści do
kum entami napisali. Nasz osobisty charak ter i 
godność, jakąśmy bez naszey zasługi dostąpili,wkła
da na  nas obowiązek,nie mieszać się do niczego, 
00 s  kościołem nie ma styczności. Poprzestajemy 
więc na podziękowaniu wam za wasze poważe
nie i na życzeniu w am pokoju i zgody, którey, 
jak mi donosicie, naród m ezykański z łaski Boga 
używa. W ytrw an ie  wasze przy wierz.г katoli- 
ckiey, wasze uszanowanie dla Stolicy Apostolskie/, 
tak dobitnieście nam zalecili,iż mamy w ielką przy
czynę do policzenia was między naszych ukocha
nych synów. Co się tycze waszego przywiązania 
do naszey osoby ido  świętych em blem entcw , przy 
których Kościół u trzym yw ać przyrzekacie , mo
żemy was zapewnić, że przyrzeczeni-» to nadzwy
cza jn ą  radość nam sprawiło i prosiemy Boga, aby 
W was tego najświętszego ducha wlał i was w przed
sięwzięciu tem  pokrzepiał. Na dowód naszey przy
chylności nie tylko ku wam, ale naw et ku wszy
stkim mexykanom, udzielamy wam z całą szcze
rością ojcowskiego serca apostolskie błogosławień
stwo. Dan w zamku s. P io tra  w R zym ie  d. 29 
czerwca і 8з5 .а (podpisano) Leon P . P, X I I .

(z Korrespondenta Hamburshiegó)
Król Jmć miał odpowiedzieć na nowe, modne 

przełożenie wielu posłów, względem uznania nie
podległości daw niejszych swych osad am erykań
skich: że w  Am eryce więcey jest przyw iązanych 
do spraw y K ró le w sk ie /, aniżeli rozumiano, i że, 
za małym posiłkiem , tam  posłanym, uyrzanoby 
w krótce powrót obszernych tych prowiuoyy pod 
panowanie Hiszpanii.

Zawczora widziano znowu 12 grandów, pier
wszy raz  przed Królem z głową nakry tą , między 
nimi byli: X iążęta Berw ick  i Alba , Sedavia W e -  
raques, m argrabia Vill< fro n ca , Alcanises i de la 
Rom ana ; hrabiowie de la Puebla  , Trastam ara9 
Colomara i Salvatiera.

P. Sanquirico% został znowu umieszczony w 
sekretaryacie stanu, a  P. Armero  w m inisteryum  
woyny. Obudwóch m iejsca są bardzo ważne: 
gdyż wszystkie postanowienia władzy naywyższey 
przez ich ręce przechodzą.

Znow u mówią o pow szechne/ amnestyi i o 
nowey organizacji woyska, w którem  mają bydź 
umieszczeni wszyscy dawni oficerowie, zostający 
na nieograniczonym urlopie, którzy zarządu  kon- 
stytucyynego nie należeli do żadnych tow arzystw  
tajemnych.

Dotąd był tu  gabinet czytania , w  którym  
można było znaleźć stare  tylko romanse i dzien
niki ministeryalne. W  tych  dniach atoli został 
przez agentów policyjnych zamknięty: z podey- 
rzenia, Że tam  można dostać i zakazanych x iąiek .

Niedawno zbuntowali się w Korunnie w ię
źniowie z przyczyny, że nie dostawali dostatecz
n e /  żywności. __________

Kadyce d< s 4  stycznia• (z tey że gazety)
W czora  wypłynęły do Trypolu  dwie f ra n 

cuskie fregaty, Arm ide  i Am azone , w celu odzy-
DODATEK


